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DR JOZEF REISS.

Czy to nie wstyd?
W  50. rocznic^ sm ierci H en ryka W ien iaw sk iego .

Niedawno, bo 1 kwietnia b. r. minelo piecdziesiat 
lat od smierci Henryka Wieniawskiego. Z zaciekawie- 
niem czekalem, jak spoleczenstwo nasze zareaguje na 
te rccznicp, jak ja uczci.

I oto pojawily sie dwa czy moze trzy artykuliki 
z kilku datami, wzietemi z dawnego nekrologu, czy ja- 
kiejs popularnej encyklopedji, stwierdzajace w owym 
dobrze, bo do obrzydzenia znanym, nieudolnym zargo- 
nie, ze Wieniawski „ujrzal swiatlo dzienne", ze od naj- 
mlodszych lat ,,zdradzal entuzjastyczne zamilowanie do 
skrzypiec“ (a to zdrajca!) i t. d. i dalej w tymsamym 
niedorzecznym tonie. .

Wyobrazmy sobie, jak wypadlaby rocznica, gdyby 
Henryk Wieniawski byl up. Niemcem. lleby urzadzono 
uroczystosci, ile boldow zlozonoby jego pamieci, ile po- 
swieconoby studjow krytycznych i arfykutow okoliczno- 
sciowych, a zarazem, jakiem donosnem echem odbiloby 
sie to wszystko w naszej prasie! „Specjalisci“ nasi od 
reprezentowania nas nazewnatrz, wyjechaliby za pienia- 
dze rzadowe w delegacji na te uroczystosc, przysylaliby 
telegraficzne sprawozdania o jej iprzebiegu, wypisywa- 
liby entuzjastyczne feljetony!

Przeciez u nas wystarczy, by pierwszy lepszy „kwi- 
czoI“ zaspiewal w Wiedniu, Berlinie czy Paryzu, by ta- 
rzajacy sip po klawiaturze „wirtuoz“ zagrat w Cincin­
nati, Indianopolis lub innem Buenos-Ayres, by umial 
zrecznie wyzyskac usluzna reklame, a prasa nasza po- 
swieca mu cale szpalty, rozwodzi sip o tem waznem zda-

rzeniu, zamieszcza fotografje i szczegoly z zycia „mi- 
sh'za". Wyslarczy przeciez, by jakis przedsiebiorca urza- 
dj;al przez 10 lub 15 lat koncerty i dobrze na nich za- 
rabiat, a w prasie roi sie od hatrptnych artykulikow 
„jubileuszowych“ , zasliniajacych sie pochwalami o za- 
slugach, postannictwie jubilata. Jakie to niesmaczne 
i blazeiiskie!

Nalomiast gdy trzeba naprawdp uczcic wielkiego ar- 
tyste i zlozyc mu hold wdziecznosci, wtedy w prasie na­
szej panuje gluche milczenie.

Czy naprawde Henryk Wieniawski nie zasluzyl na 
to, by spoleczenstwo zjednoczylo sip w zbiorowym hol- 
dzie czci dla niego? Czy naprawde nie zdajemy sobie 
sprawy, jakie znaczenie w naszej muzyce X IX  wieku 
ma Wieniawski? Czy nie wiemy, ze wraz z Chopinem 
i Moniuszka stanowi on nierozdzielna trojce naszych ko- 
ryfeuszow muzyki? Czern bowiem Chopin dla forte- 
pianu, czem Moniuszko dla piesni, tem jest Henryk Wie- 
niawski dla skrzypiec.- Tak jest istotnie i to nie prze- 
sada bezkrylyczna!

Czy to nie wstyd, ze rodzinne miasto Wieniawskiego, 
Lublin, nie wystapil z zadna inicjatywa uroczystosci? 
Rzecz trudna do wiary, a jednak niestety prawdziwa, 
ze dzisiaj po Wieniawskich niema w Lublinie ani sladu! 
Tu, gdzie przez dlugie lata praktykowal ojciec W ie­
niawskiego, Tadeusz, jako lekarz, tu, gdzie uplynply 
lata chtopiece genjalnego Henryka Wieniawskiego i jego 
brata, slawnego pianisty, Jozefa, dzis nietylko niema 
naleznego mu pomnika, ale co gorsza, urzedowo nic 
o Wieniawskich nie wiedza!

Gdy piszac monograijp o Henryku Wieniawskim 
zwrocilem sip w r. 1926 dla stwierdzenia autentycznosci 
dat do Lubelskiej Kurji Biskupiej i do Magistratu m.
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L u b l in a ,  o t r z y m a łe m  o d p o w ie d ź , ż e  „ ż a d n y c h  ś la d ó w  
lu b  w s k a z ó w e k  u s ta l ić  n ie  z d o ła n o " !  T o  p r z e c ie ż  b o ­
le s n e .

C zy  n ie  w s ty d , że  w 5 0  r o c z n ic ę  z g o n u  g e n ja ln e g o  
M is tr z a  m ilc z y  W a r s z a w a , k t ó r a  p r z y ję ła  z w ło k i W i e ­
n ia w s k ie g o  p o  je g o  d łu g ie j  tu ła c z c e  z a g r a n ic ą  i z ło ż y ła  
n a  P o w ą z k a c h ?  B ą d ź m y  s z c z e r z y ! C o śm y  k ie d y k o lw ie k  
u c z y n ili  d la  W i e n ia w s k ie g o ?  N ic ! K r a je m ,  k tó r y  m u  b y ł 
p r z y tu łk ie m  i k tó r y  g o  z ło te m  o b s y p y w a ł w  p o d z iw ie  
d la  je g o  a r ty z m u , b y ła  —■ R o s ja !  S ty p e n d ju m  c a r a  M i­
k o ł a ja  I . u m o ż liw iło  m u  s tu d ja  w  K o n s e r w a t o r ju m  p a -  
r y s k ie m  u  L a m b e r t a  M a s s a r ta ,  n a  d w o rz e  c a r s k im  z a j­
m o w a ł W ie n ia w s k i  s ta n o w is k o  „ p ie r w s z e g o  s k r z y p k a " ,  
w  P e t e r s b u r g u  z o s ta ł  n a u c z y c ie le m  ś w ie ż o  o tw a r te g o  
K o n s e r w a t o r ju m  m u z y c z n e g o  p o d  d y r e k c ją  A n to n ie g o  
R u b i n s t e in a ;  w  c a ł e j  R o s j i  s k ła d a n o  m u  e n tu z ja s ty c z n e  
h o łd y  i w  M o s k w ie  n a k o n ie c  p r o t e k t o r k a  P io t r a  C z a j­
k o w s k ie g o , p a n i  M e c q  u d z ie l i ła  m u  p o m o c y  i g o ś c in y  
w  sw y m  p a ła c u , g d y  W ie n ia w s k i ,  p o z b a w io n y  ś r o d k ó w  
m a te r ja ln y c h ,  k o n a ł  z d a ła  od  O jcz y z n y . W  M o s k w ie  
u m a r ł  i  s tą d  s p r o w a d z o n o  je g o  z w ło k i  do W a r s z a w y .

W y je c h a ł  s w e g o  c z a s u  z W a r s z a w y  w s k u te k  s c y s ji  
w  c z a s ie  a u d je n c j i  u  n a m ie s t n ik a  K r ó le s tw a  h r . B e r g a ;  
w y je c h a ł  z ła m a n y  z e  s ło w a m i:

„ C h y b a  m n ie  tu  w  t r u m n ie  u jr z y c i e " !

I t a k  n a p r a w d ę  b y ło , ja k  p r z e p o w ie d z ia ł .  P o s z e d ł  n a  
d o b r o w o ln e  w y g n a n ie ,  n a  d łu g ą  tu ła c z k ę . W y je c h a ł  
z z b o la łe m  s e r c e m , c h o r e m  s e r c e m !  I le ż  to  r a z y  z d a rz a ło  
s ię  n a  e s t r a d z ie  k o n c e r t o w e j,  ż e  c z a r o w a ł g r ą  s w o ją  s łu ­
c h a c z y , aż  n a g le  s ła b ł  i o m d la ły  m u s ia ł  p r z e r w a ć  k o n ­
c e r t .  P a m ię t n a  je s t  t a k a  s c e n a  z je g o  w y s tę p u  w  B e r l i ­
n ie  w  r . 1 8 7 8  w  s a l i  d a w n e g o  t e a tr u  K r o l la ,  g d y  w s k u ­
t e k  a ta k u  a s tm y  w y n ie s io n o  g o  z e s t r a d y . O b e c n y  n a  
k o n c e r c ie  J ó z e f  J o a c h im  p r z y b ie g ł  d o n ie g o  i z a p y ta ł:

—  „ P a n i e  W ie n ia w s k i ,  co  m o g ę  d la  P a n a  u c z y n ić " ?

W  o d p o w ie d z i n a  to  p o d a ł  m u  W ie n ia w s k i  s w e g o  
c u d o w n e g o  A m a t ie g o . B e z  w a h a n ia  w z ią ł  J o a h im  je g o  
s k r z y p c e  i w y s z e d ł n a  e s t r a d ę  z p r o ś b ą , b y  m u  p o z w o ­
lo n o  z a s tą p ić  c h o r e g o  k o le g ę .  G r a ł  „ C ia c o n n ę "  B a c h a . 
A  g d y  s k o ń c z y ł , w s z e d ł  n a  e s t r a d ę  c h w ie jn y m  k r o k ie m  
W ie n ia w s k i  i w ś ró d  łe z  w z r u s z e n ia  u ś c is k a ł  J o a c h im a .

W  E u r o p ie  n ie  b y ło  w ię k s z e g o  m ia s ta ,  w  k tó r e m b y  
n ie  g r a ł  W i e n i a w s k i ;  w  A m e r y c e  k o n c e r t o w a ł  d w a  la ta ,  
z r a z u  w s p ó ln ie  z A n to n im  R u b in s t e in e m . W s z ę d z ie  b u ­
d z ił  e n tu z ja z m  i z a c h w y t  w ir tu o z o s tw e m  s z a t a ń s k ie j  t e c h ­
n ik i ,  w s z ę d z ie  łz y  w y c is k a ł  z ó cz  s łu c h a c z ó w , g d y  g r a ł  
n ie ś m i e r t e l n ą  „ L e g e n d ę " .

J a k  fa n ta s ty c z n ą  b a ś ń  c z y ta  s ię  s p r a w o z d a n ie  z k o n ­
c e r tó w , k t ó r e  d a w a li  B r a c i a  W ie n ia w s c y , H e n r y k  i J ó z e f ,  
d z ie c i  k i lk u n a s t o le t n ie ,  n a p r a w d ę  c u d o w n e  d z ie c i .  B o  
w p r o s t  n ie w ia r y g o d n e m  w y d a je  s i ę  to , co  c i c h ło p c y  
g r a l i  i ja k  g r a l i .  N ie  b y ła  to  b o w ie m  g r a  w  te m  z w y ­
k łe m , z b a n a l iz o w a n e m  z n a c z e n iu  m e c h a n ic z n e j  r e p r o ­
d u k c ji ,  a l e  to  b y ła  ja k b y  im p r o w iz a c ja  o k o n w u ls y jn e m  
n a p ię c iu  a k tu  tw ó r c z e g o . B y ło  c o ś  d ia b o l ic z n ie  n i e s a ­
m o w ite g o  w  p r z e d w c z e s n e j d o jr z a ło ś c i  d u c h o w e j, z ja k ą  
o b a j  m a lc y  in t e r p r e to w a l i  s o n a ty  B e e th o v e n a ,  g r a ją c  j e  
z p a m ię c i ,  m . in . s o n a tę  K r e u t z e r o w s k ą .  W p r o s t  w ie r z y ć  
s i ę  n ie  c h c e , że  1 4  l e t n i  H e n r y k  W ie n ia w s k i  i  d w a  la ta  
m ło d s z y  od  n ie g o  J ó z e f  n a p is a l i  w s p ó ln ie  A llegro d e  So­
n atę  o p . 2 , k tó r e r n  z a c h w y c a ł  s i ę  M o n iu s z k o ; je m u  to  
w ła ś n ie  o f ia r o w a l i  o n i  tę  s o n a t ę  ja k o  „ h o łd  p r z y ja ź n i  
i p o d z iw u " . T r u d n ie j  je s z c z e  w ie r z y ć , ż e  z a r a z  p o te m  
s k o m p o n o w a li  Grand Duo po lon ais  op . 5 , o s n u te  n a  t e ­
m a ta c h  d w ó c h  p ie ś n i  M o n iu s z k i: „ M a c ie k "  i „ K o z a k " ,  
r z e c z  a r ty s ty c z n ie  d o jr z a łą ,  a  t e c h n ic z n ie  ta k  t r u d n ą , że

d z is ia j je s z c z e  d o b r y  s k r z y p e k  i d o b r y  p ia n is t a  m ie l ib y  
tu  tw a r d y  o r z e c h  do z g r y z ie n ia .

D la  b r a c i  W ie n ia w s k ic h  t r u d n o ś c i  t e c h n ic z n e  n ie  is t ­
n ia ły !  Z g r a n i  i d e a l n ie  i ja k o  w y k o n a w c y  i ja k o  k o m p o ­
z y to rz y  s t a n o w il i  s e n z a c y jn e  z ja w is k o  n a  e s t r a d a c h  k o n ­
c e r to w y c h  E u r o p y . P ó ź n ie j  s i ę  r o z s t a l i :  k a ż d y  p o s z e d ł 
in n ą  d r o g ą . H e n r y k  W ie n ia w s k i  p r z y ć m ił  s w o ją  in d y w i­
d u a ln o ś c ią  s ła w ę  m ło d s z e g o  b r a ta .  S t a ł  s i ę  o n  s y m b o le m  
n a jw y ż s z e g o  w ir tu o z o s tw a  i u d u c h o w io n e j in t e r p r e t a c ji .

G r a  H e n r y k a  W ie n ia w s k ie g o  f a s c y n o w a ła  ż y w io ło ­
w y m  t e m p e r a m e n te m . W s z y s c y  s p r a w o z d a w c y  s t w ie r ­
d z a ją  z g o d n ie , ż e  b y ło  w  t e j  g r z e  co ś  d e m o n ic z n e g o . J e ­
s z c z e  n ie  o c h ło n ę ła  ó w c z e s n a  e p o k a  z w r a ż e n ia ,  ja k ie  
w y w a r ł  P a g a n in i ,  a  ju ż  z ja w ił  s ię  W ie n ia w s k i  i w p r a ­
w ia ł  s łu c h a c z y  w  e k s ta z ę  i w  is tn y  s z a ł.

—  „ Ż a r  i p ło m ie ń !  G d y b y  t a k ic h  W ie n ia w s k ic h  b y ło  
w ie lu ,  to b y  t r z e b a  n a  n ic h  z a w o ła ć :  O s tr o ż n ie  s z a le ń c y !  
z ie m ia  z g o r z e je ! "  —  t a k  m ó w i J ó z e f  S i k o r s k i  o W ie ­
n ia w s k im  p o  je g o  k o n c e r t a c h  w  W a r s z a w ie  w r . 1 8 6 0 .

W  o g n iu  t e j  „ n a m ię t n e j  i w u lk a n ic z n e j"  g r y  s p a la ł  
s i ę  s a m  W ie n ia w s k i  i z a p a la ł  s e r c a  s łu c h a c z ó w , a  o d ­
p ła c o n o  m u  u n a s  c h ło d e m  i t ę p ą  o b o ję t n o ś c ią !  C zy  to 
n ie  w s ty d ? .. .

O d p ie r w s z e j  c h w il i  w y s tą p ie n ia  n a  e s t r a d z ie  k o n c e r ­
t o w e j z e s ta w ia n o  W ie n ia w s k ie g o  z P a g a n in im . Z d a ­
w a ło  s ię ,  ż e  p o z a  z d o b y c z e  t e c h n ik i  P a g a n in ie g o  p o s u ­
n ą ć  s i ę  n ie p o d o b n a , T y m c z a s e m  W ie n ia w s k i  w z b o g a c ił  
te  z d o b y c z e , z w ła s z c z a  t e c h n ik ę  p r a w e j r ę k i  p rz e z  n o w e  
p o m y s ły  s m y c z k o w e . T o , co  K . F T e s c h  n a z y w a  w  s w o je j  
K unst des V iolinspiels, s t r . 5 1  „ c h w y te m  r o s y js k im "  
i p r z y p is u je  to  L . A u e r o w i,  je s t  w  r z e c z y w is to ś c i  „ c h w y ­
te m  W ie n ia w s k ie g o " .  L e o p . A u e r  b y ł  z r e s z tą  a s y s te n ­
te m  H . W ie n ia w s k ie g o  w  P e te r s b u r g u  i o d  m is tr z a  
s w e g o  p r z e ją ł  t e c h n ik ę  g r y . P o d w a l in ą  w ir tu o z o s tw a  
s k r z y p c o w e g o  s ą  s ła w n e  „ C a p r ic c ia "  P a g a n in ie g o .  
T r u d n o  w y o b r a z ić  s o b ie  b a r d z ie j  p o m y s ło w e  i t r u d ­
n ie js z e  s t u d ja ;  a  je d n a k  s tw o r z y ł j e  W ie n ia w s k i !  J e g o  
JA ecole m odern e  op . 1 0  i d w a  z e s z y ty  E tu des-C aprices  
o p . 1 8  —  to p o e m a ty  w ir tu o z o s tw a , s tu d ja  u d u c h o w io ­
n e j  t e c h n ik i ,  m o g ą c e  ś m ia ło  iś ć  w  p o r ó w n a n ie  z fo r te -  
p ia n o w e m i E tu d a m i C h o p in a !

M ó w i s i ę  z a z w y c z a j, że  W ie n ia w s k i  ja k o  w ir tu o z  
i k o m p o z y to r  n a le ż y  do s z k o ły  b e lg i js k o - f r a n c u s k ie j ,  
k t ó r ą  r e p r e z e n t u ją  C h . B e r i o t  i H e n r i  V i e u x te m p s ,  u c z y ł 
s i ę  b o w ie m  w  P a r y ż u  u L . M a s s a r ta , p r o p a g u ją c e g o  te n  
k ie r u n e k .  T y m c z a s e m  z b io g r a f j i  W ie n ia w s k ie g o  w ie m y , 
ż e  p o  z d o b y c iu  p ie r w s z e j  n a g r o d y  w  K o n s e r w a t o r ju m  
p a r y s k ie m  m ło d y  la u r e a t  ro z p o c z ą ł p r a c ę  n a  n o w o  i to 
w y łą c z n ie  s a m , s z u k a ją c  n o w e j d ro g i do z d o b y c ia  t e c h ­
n ik i  n ie z a w o d z ą c e j i n ie  c h y b ia ją c e j  e fe k tu . I  z n a la z ł  
t ę f ł r o g ę ,  a le  m u s ia ł  z a p o m n ie ć  o te m , ja k  g o  w  s z k o le  
u c z o n o ! S tw o r z y ł  w ła s n ą  s z k o łę !  S ą  w  n i e j  p ie r w ia s tk i  
r d z e n n ie  p o ls k ie .

Z a p o m in a  s ię  o  te m , ż e  g r a  s k r z y p c o w a  w  P o ls c e  
m ia ła  s w o je  t r a d y c je  i s w ó j o d r ę b n y  c h a r a k t e r ;  z a p o ­
m in a  s ię ,  ż e  p rz e d  P a g a n in im  m ie l i ś m y  s k r z y p k ó w -  
w ir tu o z ó w , k tó r z y  b u d z il i  p o d z iw  E u r o p y , ja k  G io v a n n i  
J a r n o w ic ,  A u g . F r y d . D u r a n o w s k i ,  F e l i k s  Y a n ie w ic z ,  
j a k  Z y g m u n to w s k i, k t ó r e g o  X .  W a c ła w  S ie r a k o w s k i  s t a ­
w ia ł  n a  r ó w n i z T a r t in im , ja k  J a n  W a ń s k i ,  J a n  K le -  
c z y ń s k i  i w s p ó łc z e s n y  P a g a n in ie m u  K a r o l  L ip iń s k i .  
C zy ż  n ie  m a m y  z a te m  p r a w a  m ó w ić  o s z k o le  p o ls k ie j  
w  g r z e  s k r z y p c o w e j?  C zy  H e n r y k  W ie n ia w s k i  n ie  je s t  
n a j id e a ln ie js z e m  u o s o b ie n ie m  t e j  s z k o ły , j e j  f a n ta z ji  
i p o lo tu ?

A  je d n a k  b e z k r y ty c z n ie  p o w ta r z a m y  to , co  n a m  n a ­
rz u c o n o , w tła c z a m y  W ie n ia w s k ie g o  w  r a m y  p ły tk ie j ,
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k o k i e t e r y jn e j  „ s z k ó łk i  b e lg i js k o - f r a n c u s k i e j  i  n ie  s t a ­
r a m y  s ię  n a w e t  o r e w iz ję  b łę d n e g o  p o g lą d u .

C zy to n ie  w s ty d ?
C z e m  b y ła  t e c h n ik a  W ie n ia w s k ie g o  i p o ls k i  s ty l  je g o  

m u z y k i, o te m  m ó w ią  n a m  je g o  k o m p o z y c je . C zyż  t a k ie  
n a tc h n io n e  i  n a w s k r ó ś  p o ls k ie  p o e m a ty , ja k  O berek  
op . 1 9 , j a k  L eg en d a  op . 1 7 , ja k  P olon ez A-dur. op . 2 1 , 
lu b  K on cert 11 D-moll op . 2 2  m ó g ł  n a p is a ć  k to ś  in n y , 
j a k  n ie  P o l a k ?  C zy m y  to  n a le ż y c ie  o c e n ia m y ?  N ie s te ty  
n i e !  N a s z c z ę ś c ie  o c e n ia ją  to  o b c y !  P a u l  S to e v in g , 
A n g l ik ,  w  p i ę k n e j  k s ią ż e c z c e  o s k r z y p c a c h  w o la  z e n ­
tu z ja z m e m  :

„ W ie n ia w s k i !  s a m  d ź w ię k  te g o  n a z w is k a  w y w o ły w a  
r a d o s n e  d r ż e n ie  s e r c " !

T o  m ó w i o b c y  n a m  c z ło w ie k . C zy  n a p r a w d ę  ro z ­
b r z m ie w a ją  r a d o ś c ią  s e r c a  n a s z e  n a  m y ś l o  W ie n ia w ­
s k im ?  P o w ie d z m y  z e  w s ty d e m : N ie !  Z a m ia s t  g o  d a rz y ć  
n a s z ą  ’ m iło ś c ią ,  z a m ia s t  d u m y  i cz c i i  w d z ię c z n o ś c i  z a ­
p o m n ie l iś m y  o n im  w  r o c z n ic ę  je g o  z g o n u .

J a k ż e  m y l i ł  s i ę  J ó z e f  S i k o r s k i ,  g d y  w  r . 1 8 6 0  p r z e ­
p o w ia d a ł :  „ S p o m n ic ie  n a s z e  s ło w a ;  le g e n d y  o n im  p i­
s a ć  b ę d ą , ja k  o T a r t in im  i P a g a n i n i m " !

N ik t n ie  p is z e  le g e n d  o H e n r y k u  W ie n ia w s k im . G łu ­
c h e  m ilc z e n ie  r o z p o s ta r ło  s i ę  n a d  je g o  g r o b e m .. .  C zy  to 
n ie  w s ty d ?

Tekst do Psalmów
w ed łu g  p rz e k ła d u  J a n a  K o ch an o w sk ieg o .

C Y I I I .

Paratum cor ineum.

O c h o tn ą  m y ś l, o c h o tn e  s e r c e  w  s o b ie  c z u ję ,
N o w y  p s a lm  P a n u  s w e m u , n o w ą  p ie ś ń  g o tu ję .

P o w s ta ń  u c ie c h o , p o w s ta ń  lu tn i  m o ja !
R u s z w a  r ó ż a n e j  z a r z e  z  j e j  p o k o ja .

C ie b ie ,  P a n i e !  p o  w s z y tk im  ś w ie c ie  p r z e d  w s z y tk ie m i
N a ro d y  o p o w ia d a ć  b ę d ę  ry m y  s w e m i,

B o  d o b r o ć  T w o ja  d o N ie b a  p r z e s ta ła ,
A  p r a w d a  g ło w ę  z o b ło k i  z r ó w n a ła .

O la to m  n ie p o d le g ły  i  w ie k u  ż a d n e m u !
P o d n ie ś  s i ę  w y ż s z e j n ie b a ,  a  ś w ia tu  w s z y tk ie m u

O k a ż  w ie lm o ż n o ś ć  s w o je ,  zbaw t r u d n o ś c i ,
A  w y s łu c h a j n a s  w  n a s z e j  d o le g ło ś c i .

M ó w ił P a n  w  p r z y b y tk u  sw y m , a  m n ie  u w e s e l i ł :
S z n u r e m  z m ie r z ę  S ie h im ę , S u k o t  b ę d ę  d z ie l i ł ,

M ó j j e s t  G a la a d , m n ie  M a n a s s e s  s łu ż y ,
M oc m o je j  g ło w y  je s t  E f r a im  d u ż y ,

W  m e m  p o s łu s z e ń s tw ie  J u d a s  p r a w o d a w c a  c h w a ln y ,
H a r d y  M o a b c z y k  to  m ó j s z a f l ik  u m y w a ln y ,

P ó łk a  t r z e w ik ó w  m o ic h  Id u m e a ,
I  ty  m n ie  c z o łe m  u d e r z  F i l i s t e a !

K to  m i d o r ę k u  p o d a  m ia s to  n ie d o b y te ?
K to  m n ie  z a w ie d z ie  w  p o la  I d u m s k ie  o b f i t e ?

N ik t  o p r ó c z  C ie b ie ,  k t ó r e g o  d z iś  z n a m y  
G n ie w  n a  s ię ,  a n i  w o d z e m  s w y c h  w o js k  m a m y .

D o p o m ó ż  n a m  w  tr u d n o ś c ia c h  n a s z y c h , w ie c z n y  B o ż e !
N ik t  b e z p ie c z e n  w  n a d z ie ję  lu d z k ą  b y d ź  n ie  m o ż e ,

Z a  T w y m  p o w o d e m  s e r c e  s i ę  n a m  w r ó c i,
A  n ie p r z y ja c ie l  p r ę d k o  ty ł  o b r ó c i .

C I X .

Deus laudem meam ne tacueris.

B o ż e !  k tó r e g o  c h w a ła  w  m y c h  u ś c ie c h  w ie c z n a , 
N ie  c h c ie j  k rz y w d y  m e j  m ilc z e ć , o to  w s z e te c z n a  
G ę b a  n a  m ię  s ię  t a r g a ;  ję z y k  fa łs z y w y  
L u d z io m  ż y w o t m ó j h y d z i —  d a  B ó g , u c z c iw y .

N ie n a w iś ć  n a  m ą  s k a z ę  z e w s z ą d  d o c ie r a  
I  w s z y tk ie  s w e  f o r t e le  n a  m ię  w y w ie r a ,
T o  z a  s w o je  ż y c z liw o ś ć  i c h ę ć  o d n o s z ę ;
N ie  c ie s z ,  P a n i e !  z ły c h  lu d z i, n ie  c ie s z  m n ą , p r o s z ę .

C i, k tó r z y  d o b r o d z ie js tw o  z r ą k  m o ic h  b r a l i ,  
T e r a z  m i to  w s z y tk ie m  z łe m , z d r a jc ę ,  o d d a l i ;  
K o g o m  J a  w ie lc e  w a ż y ł, k o g o m  m iło w a ł ,
T e n  m i to  n ie n a w iś c ią  d z iś  o d d a r o w a l.

N ie c h a jż e  m u  t e ż  z a  to  ty r a n  p a n u je ,
A  b o k u  n ie p r z y ja c ie l  n ie  o d s tę p u je ,
U  s ą d u  n i e c h a j  b ę d z ie  k r z y w  n a le z io n y ,
A  je g o ż  n ie c h  m u  b a r d z ie j  s z k o d z ą  o b r o n y .

N ie c h  n a  z ie m i n ie  b ę d z ie  w ie k  je g o  d łu g i,
A  p o  n im  d o s to je ń s tw o  b ie r z e  k to  d ru g i,
S ie r o t a m i  n ie c h  je g o  d z ie c i  z o s ta n ą ,
A  ż o n a  n ie s z c z ę ś l iw a  w d o w ą  s t r o s k a n ą .

S y n o w ie  d ó m  o d  d o m u  c h le b a  n ie c h  p r o s z ą ,
A  p r z e d  n ę d z ą  z o jc o w s k ic h  p u s te k  s ię  n o s z ą , 
N ie c h a j g o  z m a ję t n o ś c i  l i c h w n ik  w y z u je ,
A  o b c y  w  je g o  p r a c y  s o b ie  l u b u je ;

N ie c h a j g o  n ik t  n ie  w e s p r z e  w  je g o  t r u d n o ś c i ,  
A n i  m a  n a d  p o to m s tw e m  je g o  l i t o ś c i ;
W s z y te k  n a r ó d  n i e c h a j  m ie c z  r a z e m  p o w in ie ,
A  ic h  im ię  n ie c h  z n ie m i  p o s p o łu  g in ie .

N ie c h a j P a n  w y s tę p  ')  o jc a  je g o  p a m ię ta ,
I co  k ie d y  z g r z e s z y ła  m a tk a  p r z e k lę t a ;
N ie c h a j to  p r z e d  o c z y m a  b ę d z ie  P a ń s k ie m i,
K tó r y  p a m ię ć  ic h  w s z y tk ę  z g ła d z i n a  z ie m i.

A  to , ż e  i o n  w  s w o je j  p o p ę d liw o ś c i  
Z a p a m ię ta ł  w s z e la k ie j  z g o ła  lu d z k o ś c i ,
U p a d łe g o  ż e b r a k a  p r z e n a ś l a d u ją c 2)
I  ś m ie r ć  u t r a p io n e m u  ja w n ie  g o tu ją c .

P o n ie w a ż  t a k  p r z e k lę c tw o  te d y  m iłu je ,
N ie c h a jż e  j e  z ly  c z ło w ie k  n a  s o b ie  c z u je ;

Iż  g o  b ło g o s ła w ie ń s tw o  w ie lc e  m ie r z ia ło ,
D a j  to , P a n i e !  a b y  g o  w ie c z n ie  m i ja ło .

J a k o  d r u g i  c z ło n k i  s w e  o k r y ł  o d z ie n ie m ,
T a k  o n  z e w s z ą d  o b ło ż o n  je s t  z ło r z e c z e n ie m ,
A  to  te ż  ja k o  w o d a  w  je g o  w n ę tr z n o ś c i  
I  ja k o  t łu s ty  o l e j  w p iło  s i ę  w  k o ś c i .

B o d a jż e  s i ę  p ła s z c z e m  w ie c z n ie  n a k r y w a ł  
I te g o  p a s a  n a  s w e  b o k i  u ż y w a ł —
T ę  p o m s tę , to  p r z e k lę c tw o , d a  B ó g , u c z u je , 
K to k o lw ie k  b e z  m e j w in y  n a  m ię  f o łd r u je  3) .

B o ż e  m ó j!  T y  b ą d ź  z e m n ą  p rz e z  I m ię  s w o je  
T y  m ię  r a t u j ,  b o  w ie lk ie  s ą  ł a s k i  T w o je ,
A  ja m  c z ło w ie k  u p a d ły , c z ło w ie k  w z g a rd z o n y  
I  n a  s e r c u  n ie z n o ś n y m  ż a le m  s t r a p io n y .

J a k o  c ie ń  p o c h y lo n y , g d y  s ło ń c e  g a ś n ie ,
T a k  i j a  n ie s z c z ę ś l iw y  n is z c z e ję  w ła ś n ie ,
T a k  s i ę  u c ie k a m , t a k  s i ę  k r y ję  p o  św u e c ie ,
J a k o  k o n ik ,  c z u ją c  c h r z ę s t  b l i s k ic h  n ó g  l e c i e ;

i) Występek. — 2) Prześladując. — 3) Skarży, nastaje.
(Dokończenie Psalmu na str. 9-ej).
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Jozefie swi^ty Patronie.
Na glos solowy z organem lub chor mieszany.

Andantino. A. Schwanderla, Op. 34 Nr 6.
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Ave rnaris stella.
Moderato. Mel. Bernarda Kothego.
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Od głodu ledwie nogi włóczę, a ciało 
Uschło, jako wilgości w kościach nie stało; 
Przyszedłem u wszech niemal ludzi w ohydę,
Głową, widzę, kiwają, gdziekolwiek idę.

Wspomóż mię, mocny Boże! a w mej żałości 
Podeprzy mię z onej swej dawnej litości,
Niech rękę Twoje znają, niechaj się dowie 
Zły człowiek, żeś Ty łaskaw na moje zdrowie.

Niech on klnie, Ty błogosław; niech się morduje, 
A darmo, sługa zaś Twój niech się raduje;
Niechaj lekkość, jako płaszcz na się oblecze,
Niech hańbę wzuje ten, kto fałsz na mię wlecze.

A ja więc Panu dzięki będę oddawał 
I Jego chwałę w gęstym ludzie wyznawał,
Który czasu potrzeby stał przy ubogim 
I bronił go przeciwko tyranom srogim.
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ANTONI M ILL ER .

E s t e t y k a .
(Ciąg dalszy).

W krótkim wstępie naszym rozpatrywaliśmy koleje 
przeobrażeń pojęcia „piękno44 i usiłowania różnych este­
tyków dać o niem zwięzłe a wyczerpujące określenia. 
Od Platona do Verona artyści w różnych dziedzinach 
sztuk pięknych, filozofowie rozmaitych odcieni, podając 
określenie, nie uniknęli jednostronności zresztą, bardzo 
często zdradzali nieufność ku pojęciu „piękno44. To też 
Veron zupełnie się nawet wyrzekł próby określenia 
piękna jako wyrazu niezrozumiałego jak „byt platoński44. 
Wina w tem jedynie jednostronności pisarzów-estety- 
ków. Nie uwzględniali oni myśli poprzedników swoich, 
patrzyli na nich z niedowierzaniem, zanadto krytycznie. 
Mało zważano na to, że częstokroć w paradoksalnym na 
pozór poglądzie zawiera się głęboka myśl, że należy ją  
tylko obrać z domieszek, a prawdziwość je j stanie się 
oczywistą. Był też i ten błąd, że się często zasklepiano 
w ramki czystego idealizmu, pozbawionego krytyczno- 
naukowych podstaw, a wszelki nowy pogląd na piękno 
przyjmowano z niedowierzaniem, jeżeli ten nie zerwał 
z jakimkolwiek potępionym systematem przeszłości. Nie 
mogli dojść do ładu jednostronni idealiści, którzy uzna­
wali osobowość ducha potęgę jego estetycznych i po­
znawczych władz! Cóż tedy mogli powiedzieć ewolucjo- 
niści, materjaliści, pozytywiści i t. p. z ich ciasnem punk­
tem widzenia? U nich nawet mowy niema o osobowym 
duchu, o jego tęsknych pragnieniach do krainy piękna 
czystego, niezamąconego zetknięciem z doczesnością. Tu 
tylko panują zmysły, nerwy, ich wrażliwość. Ba! nawet 
niższe zmysły zaliczono do estetycznych, a piękno tłóma- 
czono tylko z punktu widzenia fizijołogji i empirycznej 
psychologji! Tak nowa plejada psycho-fizjologów syp­
nęła nowemi określeniami. Przytoczymy je w swojem 
miejscu. Obecnie zadajemy sobie pytanie, czy i nowsi 
psychologowie i fizjologowie bezwzględnie błądzili? 
Owszem. Mają i oni wielką słuszność po sw ojej stronie, 
mianowicie dlatego, że uwzględnili wynalazki nauk do­
świadczalnych, tłómaczących sposoby oddziaływania na 
nas „zjawiska objektywnego44, zwrócili uwagę na samo 
zjawisko, zanalizowali je. Ale ta jednostronna analiza 
samego li zjawiska, bez uzwględnienia duchowej treści, 
ukrytej w niem, doprowadziła znów do tego, że zaczęto 
dopatrywać piękno jedynie w widzialnej, materjalnej
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formie, sensualiści nawet pojmowali je  tylko jako sub- 
jektywne wrażenie. Nowa konieczność.

Wyczerpującego określenia pojęcia piękna nie utwo­
rzymy, poszukując je albo tylko W subjektywnym poczu­
ciu, tak nieskończenie zmiennem, albo w objektach real­
nych, analizowanych skalpelem fizyka i fizjologa, lub, 
wreszcie, nawet u metafizyków, chociaż ci najbliżsi byli 
prawdy w określeniu „piękna44, tego pojęcia, które ła­
twiej podpada bezpośredniem zrozumieniem ducha, niż 
zmysłów. Czyż wobec tych trudności badania natury 
piękna i określenia takowego mamy uznać za niemo- 
żebne wszelkie próby i dociekania. Niema w tem nic 
niemożebnego, albowiem wyrobienie smaku, ustalenie 
praw estetycznych, zwłaszcza wykrycie składników oder­
wanego pojęcia piękna i konkretnych form jego, este­
tyka powinna i może przeprowadzić, bo ma do czynienia 
z istotą ludzką, tworami ducha ludzkiego, w którym są 
o g ó l n e  s t a ł e  p o j ę c i a ,  zawdzięczając p o d o ­
b i e ń s t w u  ludzkiej organizacji. Dlatego estetyka, pró­
bując dać wyczerpujące wyjaśnienie natury piękna, bie­
rze w swe rozporządzenia nauki: p s y c h o l o g i ę  i l o ­
g i k ę ,  wykazujące s t a ł e  w duchu ludzkim, i h i s t o- 
r j ę  z f i z j o l o g j ą ,  tłumaczące z m i e n n e  i narasta­
jące. Rachowanie się więc z postulatami tych nauk, po­
tem synteza, oto stanowisko estetyka, traktującego
0 pięknie, które uratuje od ciasnej jednostronności krań­
cowych analityko w-pozyty wistów.
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D R. JÓ Z E F  R E IS S .

Listy Im ć. Pana Grzegorza Kątskiego
do Filharmoniey Krakowskiey.

(Ciąg dalszy).

Dochody
Spozątku jak  zwykle bywa, na takiego Jnstytutu za­

prowadzenie Rząd forszusował, a  Amatorowie tę szczu­
płą gażę dobrowolnemi składkami wspierali. — Że przez 
tyle lat ciągle trwa bez przerwy toż Konserwatorium, 
przeto dochody takowe utworzyły kapitał, s którego 
Dom wystawiony został, a lubo wszyscy Mieszkańcy
1 Cudzoziemcy uznają, iż jak na Stolicę tak możnego 
Państwa, Dóm i Sala a nawet cale powyższe urządze­
nie Domu jest niedogodne — wszelako tak jest uprzy­
w ilejow ane, że na tak ogromne miasto Wiednia są 
tylko dwa mieysca do dania publicznego koncertu, to 
jest: wSali wielkiey Redutowey gdzie do 5000. (tysięcy) 
Osób mieścić się może, i sala Fereyns Muzyk, to jest 
Konserwatorium gdzie jak wyżey powiedziano od 600. 
do 700. Osób mieścić się może. — Towarzystwo Muzy­
kalne w każdy rok daje 16. Koncertów małych, i  Cztery 
Koneerta wielkie. Członki Towarzystwa Muzykalnego 
Komitet składające ogłaszają pismami publicznemi któ­
rego dnia mają się zacząć owe koneerta, Członki zaś 
honorowe składają się z Amatorów to jest Osób którzy 
się zapiszą do Ksiąg na słuchanie czyli uczęszczanie na 
owe Koneerta, kto płaci 8. ryńskich srebrnych, ten ma 
bilet na 16. koncertów małych — kto zaś płaci 12. Ryń­
skich ten, jest wyższego rzędu Członkiem, i bywa na 
czterech wielkich koncertach i na małych 16. — Dla 
tego w dnie koncertowe żadnych billetów się nie sprze­
daje — wszelako kto chce być na wielkich koncertach 
musi naydaley w W ilią Koncertu kupić sobie billet — 
dla tego są wpływy znaczne i pewne, a nawet bez 
oszukaństwa — Koneerta wielkie są dwa razy w J e ­
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sieni to jest przed Bożem Narodzeniem w Niedzielę od 
wpół do pierwszey do wpół do 3. — Małe zaś Kon­
certa są grywane zawsze w Kwartecie 5. lub 6. a nigdy 
z całą orkiestrą — śpiewy zaś z fortepianem i z 20. 
Osób chórem — W ielkie zaś Koncerta z jak nayogrom- 
nieyszą Orkiestrą gdzie biorą 10. Gwardvioli 12. Vio- 
loncelli 20. Altówek a 60. Skrzypce w, do Chórów zaś 
naymniey 80. Osób używają, oprócz Solistów. — na 
obydwa koncerta występują Amatorowie, a w Afiszach 
żadney wzmianki niema kto będzie występował lecz 
tylko piszą jakie dzieła będą exekwowane, na małe 
zaś koncerta .wywieszają tablicę dopiero w Wieczór 
Koncertowy z wymienieniem Osób co będą grać, i przez 
kogo — dla tego czasem bywają i nudne sztuki, ale 
że się wprzód nie wie, więc ten kto przyjdzie do Sali 
już nie wychodzi — — Oprócz tego w każdą niedzielę 
dają się prywatno-publiczne koncerta także w połud­
nie bo inaezey Dyrektor Teatrów Rządowych aby nie 
stracił, zawsze w wieczór dając Reprezentacye, wyrobił 
sobie w godzinę teatralną, to jest od wpół do siodmey, 
do wpół do 10. żadney zabawy ani Mnzykalney ani 
taócująey nigdzie Policya nie pozwala. — Jeżeli Nau­
czyciel daje Koncert:, tedy Towarzystwo Muzykalne przez 
fawor jako Professorowi Konserwatorium bezpłatnie po­
zwala Sali, Jeżeli zaś Inny Artysta chce dawać Koncert, 
musi wprzód oto podać prośbę do L e y t e n d e r  A u s- 
s c h u s s — które pozwalając sali oświadcza iż proszący 
winien przed próbą zapłacić do Kassy 30. Ryńskich 
Srebrnych — zato Sala bywa już opaloną — wysługa zaś 
i Orkiestra idzie do upodobania i uproszenia sobie 
Członków do pomocy — Policya nie pozwala afiszów 
drukować dopóki Koncert dać mający nie okaże na piś­
mie, że salą ma pozwoloną, i że talentem swem nie za­
wiedzie publiczności, ato ma być od Członków Towarzy­
stwa Muzykalnego na piśmie zrobione, albo przez Pro-
fessora Konserwatorium, albo przez Dyrektora tegoż-------
W Karnawał Towarzystwo Muzykalne przybiera Orkie­
strę tańcującą i daje. bale publiczne w Sali Redutowey 
wielkiey, a na tę zabawę mnóstwo ochotników się 
zbiera, gdyż naypierwsze Osoby dobijają się o bilety, 
i na kilka tygodni wprzódy już takowe zabierają — Do 
Koncertów wyżey namienionych Towarzystwa Muzykal­
nego nie może iść więcey osób tylko tyle, ile zapłaco­
nych ma biletów, np. Mąż nie może brać Żony — A mąż 
i Żona mając dwa bilety nie mogą brać dzieci; lecz 
wiele Osób żąda mieć bilety, tyle opłacić się musi 
w Kassie, a potem z nazwiskiem bilety takowe wydają 
się z Kassy i to na każdy Koncert inne —

Oprócz tego w tym Mieście wiele jest ubóstwa, a nay- 
więcey Ślepi, kulawi itp. grywają na Ulicach po Ka­
mienicach na katarynkach, Arfach i Skrzypcach, zamiast 
krzyczenia i naprzykrzającego się proszenia, takowi 
płacą do policyi po 3. ryńskie na rok, aże takowych 
do 2000 znayduje się, jest przeto wpływ do Kassy 
znaczny, sktórey zbiór takowy oddaje się do Towarzy­
stwa Muzykalnego —

W Sali wielkiey Redutowey gdy się dają koncerta 
w południe to okna się zaciemniają zupełnie, a oświe­
cają się pająki, których jest wielkich 13. wiszących,
a w każdym po 40. świec woskowych — przy Ścianach
jest pół okrągłych pająków 18 — po 10 świec wosko­
wych — lamp matowanych 28 i jasnych kinkietów 4. 
oprócz światła do orkiestry potrzebnego — gdy się bywa 
na takowych koncertach, zapomina się że to jest wśród 
dnia białego — — lecz gdy się wychodzi z sali, światło
dzienne uderza raptownie i w niejakie obudzenie na­
tury uderza — wT tey Sali dając Koncert wydatki wy­

noszą 500. Ryńskich srebrnych — Często Ażardujący się 
tracą tak, że zamiast zysku jakowego dopłacać muszą, 
ponieważ tu muzyka jest aż do naprzykrzenia — Żad­
nego domu niema aby dzieci, Oycowie lub Matki nie 
posiadali Muzyki — a Amatorowie przewyższają cza­
sem grą swoją wojażujących, lub mieyscowych Artystów.

Gdy już powyżey opisanie naprędce zrobiłem aby 
odesłać do Towarzystwa naszego — namówiony zosta­
łem od znawców aby się udać do Węgierskiey Stolicy 
do Pressbourga na zacząć się mający Seym, który co 
trzy lata tylko bywa — pojechałem więc i bawiłem 
cały miesiąc w Pressbourgu — raz dla tego, aby Kon­
cert dać można było — drugi że w Wiedniu, jak my 
tylko przybyli i Artyści mieyscowi powzięli wiadomość 
o nasizey familii na pięć miesięcy wprzódy pozabierali 
sobie dnie do Koncertu, to jest świętalne i niedzielne, 
a dla mnie przybyłego zostawili 27. Stycznia i 17. Lu­
tego w Karnawał naygorsze do Koncertu — aby próż 
czasu nie trawić i poznać Naród Węgierski udawszy się 
z familią trafiłem na Ceremonią powitania Cesarza. 
Wartałoby opisać Magnatów węgierskich, a osobliwie ich 
przepyszne kostiumy galowe, ubiory liberyi, i Jch  dumę; 
ale by to długo mi czasu zabrać mogło — a prócz tego 
nie mam daru dobrego stylu w prędkim pisaniu przeto 
na późnieyszy czas odkładam — teraz, to jest 28. Ja- 
liuarii 1833 roku dowiedziawszy się że jest dobra oka- 
zya do przesłania zebranych wiadomości opisuję do- 
reszty jak i pierwey galopadą — w Pressbourgu da­
liśmy tylko jeden Koncert, aleśmy zato dużo Expensy 
ponieśli bo z familią pod cizas owego zjazdu wszystko 
nad zwyczay drogo — a prócz tego w Teatrze dając 
Koncert, Eugenia Córka nasza śpiewając delikatnie 
będąc ubrana, podczas zimna 18. gradusów, a jeszcze 
przeciąg straszny w Teatrze, przeziębiła się, i stego 
powodu chorowała; powróciliśmy s Pressbourga 15. Stycz­
nia do Wiednia, i zaraz wziąłem się do ogłoszenia dać 
się mającego Koncertu, pomimo trudów jakie są z cho­
dzeniami od Bióra do Bióra, że aż nogi zbolały bo 
w każdey maleńka oplata, a wiele czasu i subjekcyi 
zabiera — przecież w dwóch dniach wyrobiłem sobie 
pozwolenie i do druku podałem — bo tu taki jest 
zwyczay, że na dwa Miesiące wprzód są afisze .po do­
mach i po sklepach do rozdania i p-rzedania biletów, 
a zaś Afisze publiczne rozlepiają się po ścianach tygod­
niem wprzód przed Koncertem, to jest w Niedzielę we 
Wtorek — i w Czwartek — w Sobotę zaś afiszer roz­
nosi z Teatralnemi razem drukowane, których dla Mia­
sta 1500 po sklepach roznoszą — A na koniec w dzień 
koncertu w Niedzielę rozlepiają — po Ścianach codzień 
tak wiele afiszów jest przylepianych, że chcąc wszyst­
kie odczytać to dwie godziny czasu mało na to — Ja  
o mojem Koncercie chcąc donieść nayprzód, gdy Towa­
rzystwo przyjęło dzieci nasze za Członków i przezna­
czyło bilety do wchodu na wszystkie Koncerta, Antoś 
nayprzód grał Wariacye w pierwszem wieczorze muzy­
ka] nym Herza di Bravoura, chociaż nie pisali tego 
w Gazetach jednak byli bardzo zachwyceni, a gdy Ja  
rozdałem afisziki do koncertu — Członki przeczytawszy 
Afisze, chociaż nie prosiłem oto oświadczyli się sami 
że chcą grać dla Członków honrowyoh swego Towarzy­
stwa — i zaraz polecili Protokół utrzymującemu, aby 
posłał do drukarni umieszczenie w afiszu, że Muzyka 
będzie z Członków, co uskuteczniono, i w wielkich 
Afiszach wydrukowano — które przesełam — Koncert 
nasz był z wielkim applauzem przyjęty od Publiczno­
ści, co zaś napiszą w Gazecie to doniosę czyli exem- 
plarz przeszlę do naszego Towarzystwa — Sprośbą aby
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na pamiątkę afisze takowe zachować wraz z Recenzyą
0 naszych Rodakach niegdyś Stolicy Krakowskiey — 
Darować mi raczysz Wny Pan Dbr. że go zatrudniam 
tak długim pisaniem gdyż chciałbym o wszystkim dać 
wiadomość —

Oto jest spis portretów oleyno malowanych w Alta­
nie Towarzystwa Muzykalnego umieszczonych

1. Fischer 2. Miari 3. Starzer
4. Wanhal 5. Wolf 6. Eberl
7. Schubert 8. Glaser 9. Kanne

10. Payer 11. Miller 12. Drechsler 
13. Wolfram 14. Hansel 15. J . B. Pixis 
16. Reutter 17. Preindl 18. Eibler 
19. Salieri z Orderem 20. Weigl 21. Albrechtsberger 
22. Muchsel 23. Fr. Kromer 24. J . N. Hummel 
25. Mosel 26. Bethoven 27. Gyrowetz
28. Seyfried 29. Umlauf 30. W. A. Mozart 16. Jahr alt 
31. tenże Mozart starszy — 32. Mozart Oyciec 
33. J. Hayden 34. M. Hayden 35. Wranizky
36. Tomaschek 37. Sonleitner 38. Leop. Haydn
39. Aspelmayer 40. Róllig 41. Caldara 
42. Bond 43. Fux 44. Tuma 
45. Cartelieri 46. Gassmann 47. Kozeluch J . A.
48. Kozeluch L. 49. Forster 50. Gluck 
51. Schenk 52. Ulbrich 53. Picht 
54. Benda.
Xięża. 55. Yalotti 56. Sabbatini 57 Stadler 
58. Ohlschlegel 59. Cordano.
60. Pasterwitz

Ohlschlegel Augustyanin który naypierwszy przeko­
nał, że bez Matematyki może wyuczyć Jenerał Basu.

Otoż cały obraz krótko zebrany o Towarzystwie Mu­
zykalnym w Wiedniu. Powiem to jeszcze, że na 16. 
wieczorów małych są podzielenia, którzy Członkowie 
mają zbierać osoby do wystąpienia aby zabawić talen­
tami publiczność — Zaczyna się każdy wieczór od 
Kwartetów różnych Autorów, był tu grany Quartet Spora
1 Dubląuartet, a kończy się często na chórach. Nie wiem 
co się w naszem Towarzystwie Krakowskiem grywa 
miło by mi było wiedzieć ale nie chcę zatrudniać Wnego 
Pana Dobrodz: opisaniem. Jeżeli w czem mogę przy­
sługę zrobić Towarzystwu naszemu to oczekuję donie­
sienia — przytem mam sobie za obowiązek domieścić 
wyraz uszanowania dla Członków naszego Towarzystwa 
których znajomością i przyjaźnią zaszczycam się — miło 
mi chociaż w oddaleniu będąc wspomnieć o tey cząstce 
ziemi na którey się i moi Artyści porodzili — byłbym 
szczęśliwy gdyby nasze Towarzystwo chciało przyczyniać 
się do wzrostu talentów Swoich Ziemianów, i Jch  sławy 
rozszerzenia polskim drukiem gdyż tu jak wyraziłem 
Niemcy nie znali Polaków, a nie chcieli wierzyć pis­
mom aby takie talenta posiadać mogli, a szczególniey 
aby dzieci nasze pozostać się mogli jako rodacy w pa­
mięci współ towarzyszów muzyki"na co zasługiwać sta- 
Tać się zawsze będą.

Ja  zaś polecam mnie dobremu Sercu Wnego Pana 
Dobr: jako prawdziwy przyjaciel nayniższy Sługa

Grzegorz Kontski

PS. Gdybyś WP. Dobr: chciał pisać do mnie to racz 
adresować

Am Wildpraedtmarkt zum roten Igel N. 550
I. Stiege 3 Stock Thur N. 14.

D o ł ą c z a m  p r z y t e m
Wyciąg z Statutu Muzykalnego Towarzystwa Wiedeńsk:
Ogłoszenia Koncertów wielkich
Afiszki na wieczory muzykalne
Afisze prywatne
i Afisze na Koncert pierwszy familii Kontskich
i Gazetę pochwały dla nich wydaną przez nieznajo­

mego nam Adami.

Afisz Clementego (Franz Clement) i Benesza dla 
tego dołączam że w Wiedniu upowszechnione są Kon- 
certa w których Deklamacye robią, i to nietylko 
bawi, ale razem ta różność wykazuje talent deklamu­
jącego, który równie prezencyą i wymową zadowolnia 
publikum, a czasem lepiey jak popisujący się z Jnstru- 
mentem. Clementi wystąpił będąc starym, wybrał do 
wieku swego Koncert — na ostatek grał wolne czy frey 
fantasie, bez Jnstrumentów, czyli bez żadnego akompa­
niamentu, grał sam na Scenie różne Jmaginacye blizko 
półgodziny i gdyby nie te dwie deklamacye byłby nie­
borak bardzo źle wyszedł. — gra Jego starey metody, 
tak że tylko środkiem smyczka siekaninką robił — 
A podobno i młodzi tuteysi Wirtuozi nie lepiey grają 
od Clementego — Ja  nie cenzuruję Jch  ale tylko 
wzmiankuję o tem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

R ó ż n e  w ia d o m o ś c i .
Z TWÓRCZOŚCI WAGNERA. W miesięczniku „Vel- 

hagen und Klasings Monatshefte" w zeszycie lipcowym, 
podano wybór listów o Wagnerze, dotychczas nie publi­
kowanych — pisanych przez panią Malwidę von Mey- 
senburg. W jednym z listów tej damy, która w 1873 r. 
należała do ścisłego kółka przyjaciół Wagnera, opowiada 
ona, że mistrz, ukończywszy wówczas szkice Parsivala, 
zamierzał zabrać się do napisania dramatu muzycznego 
z indyjskiej mitologji p. t. „Zwycięzca".

Wagner podobno oddawna nosił się z myślą zakoń­
czenia tem dziełem swego najwznioślejszego cyklu utwo­
rów, uwydatniających ducha wszystkich wielkich wie­
rzeń. Po mitologji skandynawskiej w Nibelungach, chrze­
ścijańskiej w Parsiwalu, mitologja induska, jedna z naj­
wspanialszych, miała się uwypuklić w tem ostatniem 
jego dziele.

Pomimo późnego już wieku, wielki ten filozof, poeta 
i muzyk zwykł był mówić: „w 70 roku skończę Parsi- 
vala, a w 80 r. „Zwycięzcę". Lecz nieubłagana śmierć 
nie dała mu dożyć tej szczęśliwej chwili.

SZKOŁA BUDOWY INSTRUMENTÓW. Z Warszawy 
piszą nam: Przy państwowej szkole rzemieślniczej po­
wstaje wydział lutniczy. Uczyć się na nim będzie bu­
dowy instrumentów muzycznych. Kierować będzie nauką 
inżynier Tomasz Panufnik, znany twórca skrzypiec, oraz 
autor wyczerpującego dzieła o tym przedmiocie. Przy 
wydziale będzie zorganizowana wytwórnia instrumen­
tów, zaopatrzona w potrzebne maszyny.

„M arsz W itolda" nie udał się. W Kownie rozpisano 
konkurs na „Marsz Witolda". Chciano uczcić w ten spo­
sób jubileusz księcia, obchodzony obecnie na Litwie, 
między innemi, przez zdwojone ataki na Polskę i je j 
kulturę. Nadesłano sporo utworów, orkiestra wojskowa 
odegrała wszystkie i żadnemu nagrody nie przyznano.
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MUZYKALNE ROŚLINY. B io lo g  p a r y s k i ,  p ro f . R o u - 
i l le t ,  s tw ie r d z i ł ,  że  r o ś l in y  r e a g u ją  n a  m u z y k ę . W e d łu g  
o b s e r w a c ji  p r o f e s o r a  g o ź d z ik i m a ją  b y ć  s z c z e g ó ln ie  w r a ż ­
liw e  n a  d ź w ię k i  l i r y ,  r ó ż e  z a ś  m a ją  u p o d o b a n ie  do s a k ­
s o fo n u .

BAJECZNE ZAROBKI ŚPIEW AKÓW . P a n u je  o g ó ln e  
p r z e k o n a n ie ,  że  je d y n ie  w  d z is ie js z y c h  c z a s a c h  c z o ło w e  
„ A s y "  n a  s c e n ie  z a r a b ia ją  n ie p r a w d o p o d o b n e  su m y . 
M n ie m a n iu  te m u  z a d a je  k ła m  s ta ty s ty k a , o g ło s z o n a  n ie ­
d a w n o  w  „ D a i ly  M a i l " ,  k t ó r a  p r z y p o m in a , ż e  s ły n n y  
ś p ie w a k  w ło s k i  C a f f r e l l i  —  k tó r y  ż y ł w  X V I I I  w ie k u , 
o tr z y m y w a ł 70Q  d u k a tó w  z a  w ie c z ó r . Z a  z a k u p io n e  p ie ­
n ią d z e  m ó g ł 0 1 1  n a b y ć  k s ię s t w o  S a n  D o r a to ,  z a p e w n ia ją c  
s o b ie  ty m  s p o s o b e m  g o d n o ś ć  k s ią ż ę c ą .  F r a n c i s z k a  C u z- 
z o n i n ie  p r z y ję ła  r . 1 7 2 5  k w o ty  1 2 0  ty s . z ło ty c h  n a  n a ­
sz ą  m o n e tę , za  a r ty s ty c z n e  w y s tę p y  w e  F r a n c j i ,  g d y ż  
h o n o r a r ju m  to w y d a w a ło  j e j  s i ę  z b y t  s k r o m n e .

P r a w d a , ż e  im  b a r d z ie j  z b l iż a m y  s ię  d o  c z a s ó w  w s p ó ł­
c z e s n y c h , te m  w y ż sz e  s ą  z a r o b k i  w ie lk ic h  ś p ie w a k ó w . 
W  p ie r w s z e j  p o ło w ie  u b . s tu le c ia ,  A n g e l ic a  C a t a ła n i  —  
z a  d w a  k o n c e r t y  w  o p e r z e  p a r y s k ie j  o tr z y m a ła  2 5  ty s . zł. 
S ły n n a  G lo s lo p  w  ty m  s a m y m  t e a tr z e  z a r o b i ła  w  c ią g u  
je d n e g o  r o k u  2 2 5  ty s . f r a n k ó w . H e n r y k a  S o n ta g , w  1 8 4 9  
r o k u  p o d p is a ła  k o n tr a k t  n a  je d e n  s e z o n  za  5 0 0  ty s . f r a n ­
k ó w . C a r u s o  w  s w e j  p ie r w s z e j  p o d ró ż y  a r t y s t y c z n e j  po 
E u r o p ie  z a r a b ia ł  ju ż  2 0  ty s . z ło ty c h  z a  w ie c z ó r . N a jw y ż ­
s z ą  g a ż ę  o tr z y m u je  o b e c n ie  t e n o r  M a c C o r m a c k , —  n a ­
t u r a ln ie  w  A m e r y c e  —  k t ó r y  za  je d e n  k o n c e r t  b ie r z e  
3 0  ty s . d o la r ó w . D r u g im  co  d o w y s o k o ś c i  g a ż y  je s t  w ło ­
s k i  t e n o r  T i to  S c h ip a , k tó r y  w  C h ic a g o  o tr z y m u je  15 
ty s . d o la r ó w  za  w y s tę p .

O d 2  d o 2  i  p ó ł  ty s ią c a  d o la r ó w  z a r a b ia  w  A m e r y c e  
n ie m ie c k i  t e n o r  M ic h a ł  B o h n e n ,  k tó r y  ś p ie w a  r ó w n ie ż  
w  t e a t r a c h  o p e r e tk o w y c h . —  K ie p u r a ,  m ło d y  t e n o r  p o l­
s k i  —  z n a n y  r ó w n ie ż  p u b l ic z n o ś c i  L a  S c a la ,  je s t  sw y m  
w ła s n y m  „ i m p r e s a r i o "  i  z a r a b ia  1 .2 0 0  d o la r ó w  z a  w y ­
s tę p  —  co  j e s t  z a w s z e  je s z c z e  w ię c e j ,  n iż  k o n tr a k te m
3 .0 0 0  s z y lin g ó w  ja k i e  o tr z y m u je , g d y  ś p ie w a  w  o p e r z e  
w ie d e ń s k ie j.  W  N ie m c z e c h  za k o n c e r t  o t r z y m u je  on  5 .0 0 0  
m a r e k .  C h a r e l l  ś p ie w a ł  8 0  r a z y  z r z ę d u  w C a s a n o v ie ,  
po 1 .8 0 0  m a r e k  za  w y s tę p  —  r a z e m  1 4 4  ty s . m a r e k ,  cz y li 
o k o ło  3 0 0  ty s . z ło ty c h . L e o n  Ś lę z a k ,  u c h o d z ą c y  za  n a j ­
b a r d z ie j  d o w c ip n e g o  te n o r a  n a  ś w ie c ie ,  z n a n y  r ó w n ie ż  
z w y d a n e j p rz e z  n ie g o  k s ią ż k i  o w ła s n y c h  p r z e ż y c ia c h , 
o t r z y m u je  1 .0 0 0  m a r e k  z a  w ie c z ó r  w  t e a t r z e  M e tr o p o l 
w  B e r l in i e ,  m a ją c  k o n tr a k t  n a  1 5 0  w y s tę p ó w , a  R y s z a r d  
T a n t e r ,  ś p ie w a ją c  w  o p e r e t c e ,  o t r z y m u je  za  w ie c z ó r

2 .0 0 0  m a r e k .

ORKIESTRA DZIECIĘCA. D z is ia j  p ró ż n y  b y łb y  w y ­
s i ł e k  ty c h , k tó r z y b y  p r a g n ę l i  z a im p o n o w a ć  ś w ia tu  t. zw . 
c u d o w n e m i d z ie ć m i. A le  o r k ie s t r a  m a le ń k ic h ,  to  rz e c z  
n ie b y w a łe j  s e n s a c j i .  T a k ą  o r k ie s t r ą  z ło ż o n ą  z  1 9  s k r z y p ­
k ó w  w  w ie k u  o d  l a t  3  d o 6  c h w a li  s i ę  E w r e k a ,  m ia s te c z k o  
p o ło ż o n e  w  K a l i f o r n j i .

D w u  b r a c i  T h o m p s o n ó w  w p a d ło  n a  p o m y s ł  p r a w d z i­
w ie  a m e r y k a ń s k i ,  z o r g a n iz o w a w s z y  p r z e d  r o k ie m  o r k ie ­
s t r ę  z m a le ń k ic h  d z ie c i  o b o jg a  p łc i ,  p o c z ą tk o w o  ty lk o  
w  c e lu  z a c h ę c a n ia  ro d z ic ó w  d o k s z t a ł c e n ia  d z ie c i  w  m u ­
z y c e . A le  z e s p ó ł  s k r z y p c o w y  d z ie c ia k ó w  d a w a ł t a k  n a d ­
s p o d z ie w a n e  r e z u lta ty , ż e  n ie b a w e m  z a s ły n ą ł  d a le k o  i  s z e ­
ro k o . Z a in te r e s o w a l i  s i ę  n im  p r o fe s o r o w ie  m u z y k i, k o n -  
s e r w a t o r ja ,  u r z ę d y  g a z e ty , s ło w e m  —  c a ły  ś w ia t  a m e r y ­
k a ń s k i .  A  m a li  m u z y k a n c i  p o p is y w a li  s i ę  c z ę s to , n ie ś w ia -

ż e  i to w a r z y s tw o  f i lm u  d ź w ię k o w e g o  z a p r a g n ę ło  z o b r a ­
z o w a ć  n a  f i lm ie  o r k ie s t r ę  m a le ń k ic h  w  E w r e k i .  C z y n i ju ż  
s t a r a n ia  w  ty m  w z g lę d z ie , c z y li, ż e  je s t  n a d z ie ja  o g lą d a ­
n ia  m a ły c h  b o h a te r ó w  i  u  n a s  w  E u r o p ie .

CHÓR MILJONERÓW. D o  E u r o p y  w y b ie r a  s i ę  o b e c n ie  
c h ó r  a m e r y k a ń s k ic h  m il jo n e r ó w . P o r a ź  p ie r w s z y  w y s tą ­
p i ł  o n  p rz y  z a p r z y s ię ż e n iu  H o o v e r a  n a  p r e z y d e n ta  S t a ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h . C h ó r  t e n  s k ła d a  s i ę  z e  s y n ó w  i c ó r e k  
n a jb o g a ts z y c h  m il jo n e r ó w  s ta n u  T e x a s .  M is te r  S a n d e fe r ,  
g łó w n y  m a n a g e r  c h ó r u , z n a jd u je  s ię  o b e c n ie  w  L o n d y n ie ,  
b y  u k o ń c z y ć  t u t a j  r o k o w a n ia  d la  to u r n e  p o  E u r o p ie .  M i- 
l jo n e r z y  in  s p e , a  o b e c n ie  je s z c z e  s łu c h a c z e  i s łu c h a c z k i  
u n iw e r s y te tu , n ie  ż ą d a ją  ż a d n e g o  h o n o r a r ju m , a  z a d a w a ­
l a ją  s i ę  t y lk o  m o ż liw o ś c ią  s p ę d z e n ia  p o  k i l k a  d n i  w  k a ż -  
d e m  w ię k s z e m  m ie ś c ie  E u r o p y . C h ó r  t e n  m a  s w o ją  w ła ­
s n ą  o r k ie s t r ę  i  z a b ie r a  z e  s o b ą  do E u r o p y  m n ó s tw o  a u t  
i 2 0 0  k o n i . U c z e s tn ic y  c h ó r u  u p r a w ia ją  b o w ie m  n a m ię t ­
n ie  s p o r t  i  n ie  c h c ą  s i ę  n a w e t  w  c z a s ie  p o d ró ż y  w y r z e c  
t e j  p r z y je m n o ś c i .

POTOMKOWIE BEETHOVENA W SKRAJNEJ N Ę ­
DZY. W  W ie d n iu  ż y ją  d o tą d  p o to m k o w ie  B e e th o v e n a ,  
z n a jd u ją c y  s i ę  w  s t r a s z n e j  s y t u a c ji  f in a n s o w e j.  J e d n a  
z p ię c iu  c ó r e k  s io s t r z e ń c a  B e e th o v e n a ,  K a r o l a ,  k tó r a  
z a ś lu b i ła  w ic e d y r e k t o r a  w ie d e ń s k ie g o  Z a k ła d u  K r e d y t o ­
w e g o , W e id in g e r a ,  z n a la z ła  s ię  p o  je g o  ś m ie r c i  w  o k r o p ­
n e j  n ę d z y . N ie s z c z ę ś l iw a  ta  k o b ie t a  o tr z y m u je  3 5  sz y ­
l in g ó w  m ie s ię c z n ie  p e n s j i  w d o w ie j,  a b y  w ię c  n ie  u m r z e ć  
z g ło d u , p r a c u je  j a k o . . .  d o z o r c z y n i u s tę p u  w  o p e r z e  
w ie d e ń s k ie j.

CZASOPISMO MUZYCZNE W INDJACH. A k a d e m ja  
M u z y cz n a  w  M a d r y c ie  r o z p o c z ę ła  w y d a w a ć  c z a s o p is m o  
w  ję z y k u  a n g ie l s k im , p o ś w ię c o n e  m u z y c e . P is m o  n o s i  
ty tu ł  „ T h e  J o u r n a l  of th e  M u sie  A c a d e m y  M a d r a s " .  
P ie r w s z y  n u m e r  te g o  c z a s o p is m a  l ic z y  1 0 0  s t r o n .

Najnowsze utwory Walerjana Stysia:
Cztery p ieśn i n a  c h ó r  m ę s k i  a  c a p e l la  i  z o r k ie s t r ą :

1 )  „ C h c e s z  p io s e n e k  m y c h ? "
2 )  „ Z d r a d z iła  m n ie  p io s e n k a " .
3 )  „ C h ło p  s e  je s t e m " .
4 )  „ T o a s t  o k o lic z n o ś c io w y " .

P a r t y t u r a  2 8  s t r o n ic  d r u k u  z ł . 5 '5 0 .  — G ło s y  1 i II t e n o r  
r a z e m , ta k s a m o  B a s y ,  1 2  s t r o n ic  d r u k u  w  o k ła d c e  z ł. 1 '3 0 .

„Cześć P ieśn i"  k a n t a t a  n a  4 -g ło s o w y  c h ó r  m ie s z a n y ,, 
u tw ó r  b a r d z o  e fe k to w n y , 1 2  s t r o n ic  d r u k u  w  o k ła d c e  
zł. 3 .5 0 . —  K a ż d y  g ło s  p o  4 0  g r .

„P an ie  przed Twoim M ajestatem " n a  c h ó r  m ę s k i  z to w . 
o r g a n ó w  łu b  m a łe j  o r k ie s t r y ,  1 2  s t r o n ic  d r u k u  zł. 3 . 
G ło s y  u k a ż ą  s ię  w  r a z ie  l ic z n ie js z e g o  z a p o tr z e b o w a n ia .

U tw ó r  te n  n a d a je  s i ę  d o  w y k o n a n ia  w  k o ś c ie le ,  j a k  
i n a  a k a d e m je  r e l i g i jn e .

D o  n a b y c ia  u  a u t o r a :  Walerjan S ty ś ,  In o w r o c ła w , u l. 
D w o r c o w a  4  a .

Rocznik IX. (1929)
miesięcznika „M uzyka i Ś p iew "

je s t  do nabycia w Adm inistracji tegoż pisma 
po cenie zł. 10

om i  c z a r u , j a k i  r o z ta c z a li  w o k ó ł  s i e b ie ,  i  g r a l i  n a  z e b r a -  
Lach to w a r z y s k ic h  i k o n c e r t a c h  k o ś c ie ln y c h . Z r o z u m ia łe , (dla Abonentów cena zniżona zł. 8).

W y d a w c a , n a k ła d c a  i r ed a k to r  o d p o w ied z ia ln y :  R o m a n  F erek . -  D ru k a rn ia  „ G ło su  N arodu "  w  K ra k o w ie .


